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Lwów dnia 18 czerwca 1886.
Litość i miłosierdzie względenr nieszczęśliwych  

i opuszczonych były to zawsze jasne strony w ży­
ciu żydów od najdawniejszych czasów. Nawet naj­
w ięksi nasi wrogowie nie mogą pokoleniu naszemu 
zaprzeczać cnót owych, czemu też po większej 
części przypiśać należy ostanie się żydów i prze­
trwanie największych klęsk na nich się. walących, 
największych nieszczęść i różnorodnego prześlado­
wań rodzaju. Gdyby nie owe cnoty głęboko tkwiące 
w  sercach żydów i objawiające się przy każdej na­
darzającej się sposobności, kio wie, czy lud żydow­
ski nie byłby obecnie przedmiotem badań histo­
ryków podobnie jak tylu narodów starożytnych.

Powodów tego objawu szukać należy w zako­
nie mojżeszowym, polecającym swym  wyznawcom  
litość i miłosierdzie względem ubogich, wdów i 
sierót i m iłość względem obcych. Nauczyciele 
żydowscy czyli rabini te piękne zasady zakonu 
mojżeszowego dalej rozwijali tak, że one przeszły 
w  krew organizmu żydowskiego. „Na trzech rze­
czach świat stoi," głosili ojcowie synagogi, „na za­
konie, pracy i miłosierdziu.* Dlatego widzimy, że 
gdziekolwiekbądź mała tylko zebrała się garstka 
żydów na osiedlenie, pamiętano o głównym wa­
runku bytu takiego zboru, tj. o wykonywaniu lito­
ści czyli miłosierdzia względem ubogich, sierót i 
wdów. Nie znamy prawie gminy żydowskiej, w 
którejby nie istniało stowarzyszenie lub jakiś ką­
cik dla nieszczęśliwych sierót i wdów bez utrzy­
mania, świadczących o litości plemienia żydow­
skiego.

W  nowszych czasach gminy postępowe 
jeszcze bardziej spotęgowały owe cnoty, o czem 
najwymowniej świadczą owe szpitale i zakłady dla 
sierót, istniejące w zjborach Zachodu. I zbór izrae- 
licki we Lwowie, ida  ̂ w ślady innych zborów po­
stępowych, założył u siebie dom sierót dla chłop­
ców opuszczonych bez rodziców*. Znana jest błoga, 
działalność tego zakładu. Moglibyśmy naliczyć wielu 
bardzo poważanych Lwowian, którzy li tylko temu 
zakładowi zawdzięczają swoje obecne stanowisko, 
którzy jednak w razie braku jego, byliby może w y­
szli na wyrzutków społeczeństwa.

Jeżeli w ięc dla sierot płci męs. zakład podo­
bny we Lwowie jest potrzebą nieodzowną, tem 
bardziej czuć się daje brak domu sierót dla 
dziewcząt. Wiadomo bowiem, że płeć żeńska potrze­

buje daleko większej opieki niż męska. Chłopiec 
sierota prędzej sobie w życiu poradzi niż dziew­
czyna opuszczona bez troskliwej opieki matki lub 
ojca. Takiej dziewczynie samej sobie zostawionej 
grozi zewsząd niebezpieczeństwo, godzące na jej 
cześć i moralność, a koniec jest zwykle ten, że sie* 
rota taka pierwej czy później pada ofiarą tego 
sieroctwa, tego opuszczenia. Ofiar tego opuszczenia 
na setki moźnaby we Lwowie naliczyć, a pomimo 
to nie można się doczekać zakładu, w którymby owe 
niewinne sieroty znaleść m ogły schronienie. Jest to 
hańbą dla tutejszej gminy, zwłaszcza że niedawno 
zmarła bp. pani Rosenstein znaczny na ten cel zosta­
wiła legat, wynoszący do 27,000 złr. wa. Jest to 
dosyć smutno, że taka znaczna gmina, licząca nad 
30000 Izraelitów, wśród których wielu jest takich, 
co posiadają znaczne fortuny, nie może zdobyć się 
na tyle, aby zebrać brakującą kwotę, któraby umo­
żliwiła wprowadzenie w życie zakładu tak potrzebnego 
dla tutejszych stosunków. Według naszego zdania 
sprawa ta jest bardzo piekącą i na każdym z nas 
cięży święty obowiązek przyczynienia się do tego 
tby ten zakład szedł w życie. W pierwszym  
rzędzie cięży ten obowiązek na Zborze. On tedy 
powinien pierwszy krok ku urzeczywistnieniu m yśli 
fundatorki poczynić.

W jaki sposób to się da urzeczywistnić, zosta­
w ić musimy temu szanownemu zgromadzeniu. Są­
dzimy jednak, źe odwołanie się do tutejszej publi­
czności izrael. w tak ważnój sprawie znajdzie odgłos 
w czułych sercach szczególnie Izraelitek, które 
chętnie pospieszą datkami na ten cel tak piękny i 
szlachetny. Poruszamy tę myśl, bo sprawa jest za­
nadto ważną i piekącą i nie cierpi zwłoki. Każdy 
dzień zwłoki powiększa ofiary upadku moralnego.

Sprawy krajowe.
Z ap a try w a n ie  nasze  n a  sy tuaeyą  w  R adz ie  p a ń s tw a  w ypo­

w iedz iane  w p rzesz łym  n u m e rz e  n ie sp raw dzi ło  sie: Ż a d n a  z  
a l te rn a ty w  n ie  n a s tą p i ła ,  ani m in is te rs tw o  n ie  podało  się do 
dem isy i ,  ani R a d a  p a ń s tw a  n ie  p o trze b u je  się obaw iać  ro ­
zw iązan ia .  I  wilk syty  i k oza  ca ła .  Ale w ja k i  sposób ,  
może ciekaw kto zap y tać ,  to p rz e o b ra ż e n ie  sy tuacy i  
ta k  n a p rę ż o n ć j  n a s tą p i ć  m ogło  ?  O tóż ozn a jm iam y  u rb i  e t  
o rb i ,  że cudu tego  dokonała  po lska de legecya .  O na  zaw sze  
w ie r n a  R ządow i,  n am  sp rzy ja jącem u ,  p rz e s t r a sz y w s z y  s ię  
n a s tę p s tw  swej pow zięte j u chw a ły  co do g ło so w a n ia  w 
sp ra w ie  c ła  od naf ty  za  w n iosk iem  posła  S uesa ,  n a  w n iosek  
p rze w o d n iczą ce g o  K oła  po lsk iego  p o s ta n o w iła  z r e a s u m o ­
w ać p ie rw o tn ą  sw ą u ch w a łę .  T ym  to sposobem  sy tu a c y a  
zo s ta ła  oca lona ,  a w szystko  zo s tan ie  „be im  A l t e n “ ; a le 
czy k ra j  n a  te m  zyska ,  to in n e  py tan ie .  P ra w d o p o d o b n ie  
dopiero  po odroczeniu  R ady  p ań s tw a ,  g d y  posłow ie n a s i  
w rócą  do k ra ju  i s ta n ą  p rzed  w yborcam i celem  z d a n ia
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•p ra w y  ze sw ych  czynnośc i ,  u s łyszym y, j a k  się kra j n a  
ta k ą  politykę K oła  z a p a tru je .  —  U s ta w a  o clo ud naf ty  
w kró tce  za ła tw io n ą  zos tan ie ,  j a k  się  zda je ,  po m yśli 
R ządu .  — P ro je k t  u s ta w y  co do w y n a g r a d z a n ia  nauczycie li  
re l ig i i  w szko łach  ludow ych  i ś r e d n ic h  m a  w kró tce  p rzy jść  
pod o b ra d ę  Izby.

W  k ra ju  w ogóle panu je  cisza. D z ie n n ik a rs tw o  n a s z e  
r e g e s t ru je  tu  i owdzie odbyw ające  się  fes tyny  n a  różne  
cele. P o d cza s  św ią t  z ie lonych  tu te jsz y  .S o k ó ł"  z łoży ł w i­
zytę Krakowowi, gd z ie  z po lsk ą  go śc in n o śc ią  zos ta ł  
p rzy ję ty .

B u rm is t rz  m ia s ta  S ta n is ła w o w a  w y s to so w a ł  z upow ażn ie ­
n ia  R a d y  m iejskiej t e le g ra m  do sw ego p o s ła  p. B ilińsk iego , 
aby  w Kole po lsk iem  w y s tą p i ł  w ob ron ie  p rze m y s łu  k ra jo ­
w ego i jeże li  ju ż  w n iosek  S uessa  na t ra f ia  n a  przeszkody , 
p rzy n a jm n ió j  s t a r a ł  się o to, aoy  cło o ch ronne  p rzy  c iężkich  
o le jach  m in e ra ln y c h  w ynosiło  2 złr. ,  a  przy  lekkich  
2 złr- 6S- w złocie-

D e p u ta c y a  s t ry jsk a  n ie d aw n o  b y ła  u C esarza  z podzię­
kow aniem  za pom oc tem u  m ia s tu  udzie loną .  P rz e d s ta w i ła  
się  ona  także  i m in is tro w i finansów , k tó ry  j e d n a k  w e d łu g  
don ie s ień  «K uryera  lwow skiego" n ie  bardzo  św ie tne  je j rob ił  
p rz y rz e c z e n ie  co do pom ocy państw owej.

Jezu ic i  u n a s  w k raju  ja k o ś  coraz więcej się u sa d aw ia ją  
i s ta ra ją  się uzyskać w pływ n a  pokolenie do ras ta ją ce  s tw a ­
rza n iem  p ry w a tn y c h  zak ładów  w ychow aw czych . Ja k  donoszą 
dz ienn ik i ,  m ia ło  się M in is te r s tw o  ośw ia ty  zgodzić  n a  o 
tw a rc ie  p ry w a tn e g o  z a k ła d u  w ychow aw czego  p rze z  J e z u i ­
tów w B a k a ło w icac h  pod Chyrow em . P ro g r a m  nauk i  w z a ­
k ładz ie ,  za s to so w a n y  m a  być w zu pe łnośc i  do p ro g ra m u  
n a u k  g im n a z y a ln y c h  z szezegó lnem  uw zg lę d n ie n iem  języka  
n iem ieck iego .

Sprawozdanie z m i e ś c i  izr. Alliance wmednla
za rok 1885,

D n ia  3. c z e rw ca  o dby ło  się  d o roczne  w alne  
z g r o m a d z e n ie  s to w a rz y s z e n ia  iz r .  A ll ianee w W ie d ­
n ia ,  n a  k tó r e m  o d c z y ta n e  zos ta ło  o b sz e rn e  s p r a w o ­
zd a n ie  o je j  dz ia ła lnośc i  w  r o k u  u b ie g ły m .  P o n iew aż  ta  
d z ia ła ln o ść  n a jw ięc e j  s ię  ty c z y  k r a jn  naszego ; d la tego  
p o d a jem y  c a ły  r e f e r a t  w  zu p e łn o śc i  w p o lsk im  p r z e k ła d z ie  
O p iew a  on t a k :  G d y  p rzed  14 la ty  założuno n a sz e  s to w a­
r z y sz e n ie ,  dz i  tłahiośe jego  p rz e w a ż n ie  s k ie r o w a n a  b y ła  
k u  u rz e c z y w is tn ie n iu  z a d a n ia  § 2. n a sze g o  s t a tu tu  z a k r e ­
ś lo n e g o ,  co te ż  t rw a ło  przez  ca ły  sze reg  la t  w sk u te k  
p r z e ś la d o w a ń  i n a p a d ó w  n a  w sp ó łw y zu a w có w  n a s z y c h  w 
R u m u n i i ,  A zyi m nic jszć j  i B u lg a ry i .

Z a le d w ie  ty lko  u s p o k o je n ie  n a s tą p i ło ,  z a le d w ie  ty lk o  
r o z p o c z ę l iśm y  z w ra c a ć  u w a g ę  na t a k  z w a n e  „ W e w n ę trz n e  
p o s ła n n ic tw o "  n asze g o  s to w a rz y sze n ia ,  p o d n ie s ie n ie  o św ia ty  
lu d o w e j  u I z ra e l i tó w  p rz e z  z a k ła d a n ie  i su b w e n c y o n o w a n ie  
s z k ó ł  i td . ,  g d y  n a r a z  w je s ie n i  1881 i n a  w iosnę  1882 
w y b u c h ły  owe n ie szczęsu e  n ie p o k o je  i p r z e ś la d o w a n ia  w

J o a n n a

Szkic według niemieckiego przez W . E .

(D o k o ń c ze n ie .)

„ Jo an n o ,  ju ż  m ię  o p u sz cz asz  ?! C hcesz  m ię  z w y ż y n y  
n a jw y ż sz e g o  sz c z ę śc ia  w t r ą c ić  w  o te h ła ń  w ie c z n e g o  sm u tk u  
i r o z p a c z y ?  A ch !  J o a n n o  z l i tu j  s ię  n a d e m n ą  —  ocal m ię  
od  s t r a s z n e j  śm ie re i  i p o zo s tań  a m n ie  — p o z o s ta ń  I b ła ­
g a m  cię, a b y m  p o k r z e p i ł  tw y m  w id o k ie m  sc h o rz a łe  sw e  
s e r c e !“

J o a n n a  s łu c h a ła  go ze sp u sz c z o n y m i k u  z iem i oezy-  
m a ,  poczćm , w e s tch n ą w sz y ,  zw róci ła  w z r o k  k u  n ie b u  i 
i r z e k ł a :

„ L a ta n i e ,  t e r a z  j e s t e m  z u p e łn ie  w  tw o jć j  m ocy. Z 
d z ie c ię c ą  u fnośc ią  z łoży łam  s w ą  cześć i s ła w ę  w  tw e  rę c e ,  
a le  p o m y ś l ,  n a  j a k ą  p róbę  w y s ta w ia  e ię  W sze ch m o c n y  — 
p o m y ś l ,  że  sza ł  j e s t  g w a ł to w n y ,  a  z n ik o m ą  ro z k o s z  —  
a le  ź a l . . .  żal t r w a  c i ą g le  i p rz e ś la d u je  p o tć m  aż  do g r o ­
bu .  C zy  d la  chw il i  g rze szn e j  p rz y je m n o śc i  p o św ię c a ć  
m a m y  życ ie  w ie c z n e ? "

R o z p ac za jąc ,  le ża ł  N a ta n  n n ó g  J o a n n y  i w a le zy ł  z 
u cz u c iam i ,  k tó r e  s z a r p a ły  je g o  se rc e ,  n a re s z c ie  w y b u c h n ą ł

R o s y i .  A by z łagodzić  owę s t r a s z n ą  n ę d z ę  s t ą d  w śró d  n a ­
szych  sp ó łw ie iu ó w  p o w s ta łą ,  a b y  ty s ię c o m  w y p ę d z o n y m  
ze s w y c h  s ie d l isk  n o w y  ja k iś  dać  p r z y tu ł e k ,  m u s ia n o  wy* 
tężyć  w s z y s tk ie  s i ły  s to w a rz y sz e n ia ,  a do tego  j e s z c z e  
a p e lo w a ć  do pom ocy  sp o k rew n io n y c h  z n a m i  k o r p o ra c y i  i 
in nych  h u m a n i ta rn y c h  s to w a rz y sz e ń .  J e sz c z e  n ie  z a g o i ły  
s ię  b y ły  r a n y  ow ej sm u ta ć ;  ka tas t ro fy ,  o d d z ia ły w a ją c e  
n ie k o rz y s tn ie  n a  n a sz e  w y d a tk i ,  k tó r e  w zesz ło ro c zn ć j  
r u b r y c e  w y d a tk ó w  w y m o w n y  zn a la z ły  w yraz ;  g d y  zn o w u  
w o s ic ln im  czas ie  n a s tą p i ły  w y d a la n ia  z R nm un ii  i N iem iec ,  
k tó re  n a 'e ż a ło  n w aż ać  za  s ta n o w cz o  w y k lu c z o n e  t a k  ze  
s t a n o w is k a  h u m a n i ta rn e g o  i ogólnćj m iłości lu d z k o śc i  j a k o -  
też  ze  w zg lę d u  n a  zaoady  f,. a w a  narodów .

G d y śm y  się  znow u  p rze d  t r z e m a  la tam i bliżej rozpa* 
trzy l i  w s to s u n k a c h  g a l ic y j sk ic h  i w g lą d n ę ł i  w s z a m o ta n ie  
s ię  naszy c h  ta m te jszy c h  w spólw iereów, z a ra z  u zn a l iśm y ,  
ż e  t u  k o n i e c z n i e  c o ś  d z i a ł a ć  n a l e ż y .  A by  na* 
b y w a ć  dośw ia d cz en ia  ce le m  u su w a n ia  is tn ie jącć j  t radycy j*  
nej b iedy ś ród  żydów  w Galicyi,  s ta r a l i ś m y  się k i lk a k r o tn ie  
o in fo rm ac y e  n a  m ie jsca  i dosz l iśm y  do co raz  w ię k s z e g o  
p rz e k o n a n ia ,  że n ie z w y k ły c h  u ż y w a ć  n a le ż y  sp ręż y n ,  
a b y  p r z v u a jm n ie j  częściow o choć o s ią g n ąć  ce l n am  s to -  
s to s u n k a m i z a k r e ś lm y ;  a  m i a n o w i c i e : sk ie ro w a ć  ż y d o w s k ą  
m łodz ież  G alicy ,  ku  uczciwej i zd row ej  p rac y ,  wychow y* 
w ać  j ą  n a  zdo lnych ,  pos tę p o w y ch  rz e m ie ś ln ik ó w  i ro l ­
n ików .

J e d n a k o w o ż  bez odp o w ied n ieg o  w y k s z t a łc e n ia  szkolne* 
go, ta k i  cel o s ią g n ą ć  się  n ie  c a ,  rów nież  n ie  d się  z e b rać  
p o t r z e o n y  n a  te n  cel m a te r y a ł  uczn iów , i d la teg o  musie*; 
liś y  p rz u d e w sz y s tk ie m  rozpocząć  d z ie ło  nasze  zak łada*  
n ie m  szkół

P ozw ó lc ie  te d y ,  że W a m  w k r ó tk im  z a ry s ie  z d a m y  
s p r a w ę  ze szkó ł  w  G alicy i  ozęse ią  u jw o z a ło ź o n y c h ,  e z ęśe ią  
o rze  z nas  sn b w e n c y o n o w a n y c h .  P r z e d s ta w im y  to c h ro n o lo ­
gicznie , z a cz y n a jąc  od n asze j  sz k o ły  w Z ab łoc iu .

S z k o ta  ta  w p ro w a d z o n a  w życie p rze z  nas  p r z e d  p r a w ie  
U/a la ty  za w d z ię c z a  p r y m y ty w n y  swój p o c z ą t e k  t a m te j ­
szym  cz ło n k o m  g m in y .  P rz y  o tw arc iu  tej s z k o ły ,  b . i ą c ć j  
d w n k la s o w ą  l iczy ła  o n a  za ledw ie  30 uczniów: O bec n ie  
jest ona  4 k la s o w ą  d o b rze  p ro w a d z o n ą  i w sz e lk im  p r a w ­
n y m  w ym ogom  o d p o w ia d a -ą c ą  s- .ko łą ,  do k tó re j  uczęszcza  
95 uczn iów  i s ta w ia  b a rdzo  p o c ie sz a ją cą  p r sp e k ty w ę  d la  
d z ie ła  w y c h o w a w c z e g o  p rz e z  nas  w śró d  t a k  t r u d n y c h  o- 
ko l iczneśc i  n a  z iem i g a l icy jsk ie j  p o d ję teg o .  N ap ły w  do 
sz k o ły  z każdym  d n ie m  się w z m a g a  ta k ,  że w s z y s tk ie  
m ie jsca  w mej są  z a ję te  i że z p o c z ą tk ie m  o s ta tn ie g o  roku  
sz k o lnego  n ie  p rz y ję to  w ie lu  uczniów z p o w o d u  b r a k n  
m ie jsca .  Z 95  uczniów do sz k o ły  u cz ęszcz a jący c h  j e s t  41 
z sam ego  Zabłocia ,  r e sz ta  zaś r e k r u tu j e  się z o ko l icznych  
m ie js c o w o ś c i : Je le śn i ,  K am e śn ic y ,  K orb low a ,  K o sza ra w y  
K rz y ż o w y ,  L ae h o w iec ,  L e śn y ,  M ilówki, Mileśnic, P -z y b o -  
row a ,  R ycenk i ,  R a d z ieh o w a ,  S ło tw iny ,  dw aj n a w e t  uczn io ­
w ie  pochodzą  z A rw y  na  W ęg rzech .  25  uczn iów  u w o l­
n io n y c h  zos ta ło  od o p ła ty  szko lne j ,  25 znow u  płaci 
b a rd z o  m a ty  d a te k .  Z w ie lk ą  of iarnośc ią  p rz y c z y n ia ją  
s ię  c z ło n k o w ie  g m in y  w Z a b ło c ia  do u t r z y m a n ia  tćj przez 
n a s  su b w e n e y o n o w a n e j  sz k o ły ,  a  p rócz  te g o  s t a ra ją  s ię  o

łez  s t ru m ie n ie m ,  z e rw a ł  się  z z iem i,  a  sp o s t rz e g łsz y  
J o a n n ę ,  z a to p io n ą  w  g o rą c y c h  m od łach ,  r z e k ł :

„ Jo a n n o ,  zacn a  is to to ,  j e s t e m  u leczony . C zu ję  to , 
P a n  B óg w y s łu c h a ł  twych m odłów  i pozw olił  m i się npa* 
m ię ta ć ,  idź  w ię c  do dom u  sw ego ,  n ie c h  ci P an  B óg  b ło ­
g o s ła w i !“

„ C h w a ła  Bogu!" za w o ła ła  i w y b ie g ł a  radośn ie ,  a b y  
n k o e h a n e g o  m ę ża  uw oln ić  z w ięz ien ia .

P r z y  b ra m ie  w ięz ien ia  o c z e k iw a ia  uw oln ionego  m ę ża .  
Lecz  te n  odw róc ił  s ię  od n ie j ,  n ie  zw a ż a ją c  n a  czu łe  je j  
s łow a .  J o a n n a  op o w ied z ia ła  m u  w sz y s tk o  co zasz ło  
u N a ta n a ,  ale s rog i m ą ż  z n ie d o w ie rz a n ie m  k iw n ą ł  g ło w ą  
m ó w iąc ,  że k ła m ie .

T e r a z  d o p ie ro  z n a la z ła  się  J o a n n a  w s to k ro ć  smrn,- 
n ie js z e m  po łożen iu ,  an iże li  p ie rw ie j ,  bo c iąg le  d rę e z y ł  j ą  
n ie d o w ie rz a ją c y  m ąż  w y rz u ta m i  sw y m i.  B ie d n a  k o b ie ta  
m i lc z ą c  s t r a s z n ie  c ie rp ia ła .

* **
R a b i  A k ib a ,  c z e k a ją c  r a z u  je d n e g o  n a  sw y ch  uczn iów , 

w y g lą d a ł  o k n e m  n a  u licę.  N ag le  z w r a c a  s ię  do o b e c n y c h  
uczn iów  i p y ta ,  czy  n ie  z n a ją  te g o  jeźdźca ,  k tó r y ,  s ie d zą c  
n a  p ię k n y m  k o n iu ,  ro z d z ie la  ja łm u ż n ę .

„T o  j e s t  N a ta n "  „ ro z p u s tn ik  z w a n y "  odpow iedz ie l i  
u cz n io w ie .

„C zy  n ie  s p o s t r z e g a c ie  cz eg o ś  n a  je g o  g ło w ie ? "
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w ik t  i odzież d la  n ie za m o żn y c h  uczn iów . P a n ie  u s i ln ie  ich 
w  tćm w sp ie ra ją ;  p o c z u w a m y  się  t e d y  do o b o w ią z k u  w y ­
r a ż e n ia  p o d z ię k o w a n ia  n a s z y m  w s p ó łp ra c o w n ik o m .

P rz y  te j sz k o le  p r a c u je  dw óeh  k w ali f ikow anych  n a ­
u cz y c ie l i  lu d o w y ch ,  l n a u c z y c ie l  re l ig i i  i 1 n au c zy c ie lk a .  
Ż y d o w s k a  ludność  pozn a je  i p o jm u je  ju ż  w  obec o s ią ­
g n ię ty c h  w t a k  k r ó tk im  czas ie  r e z u l ta tó w ,  w y so k ie  z n a ­
c z e n i e  naszego  za d a u ia ,  a  podczas  g d y  rodzice  p o m a łu  
o d e i ą g a j ą  sw e dzieci od ch e d e ru ,  p o w ie rz a ją c  j e  n a s z y m  
n au c zy c ie lo m  b u d z i  s ię  w s e rc a c h  naszy c h  w sp ó łw y zn a w có w  
t y l e  ju ż  w y p ró b o w a n a  dob ro cz y n n o ść  —  i t a k  d z ia ła  n a s z a  
a a c y a  po m o c n icz a  w  p o d w ó jn y m  k ie r u n k u .  (C. d. n.)

0  najnowszem dziele p. Józefa, kawalera de Wentheimera
p. t. „Gesinnungstiieiitigkeit des jiidischen Stam- 
m es in Iiumaner und staatlieher Beziehung und 
dessen Leistungsfahigkeit auf allcn Gebieten des 

mensehlichen W issens utid Konnens
:•(„Tatry otyesna działalność żydów  iv sprawach hum anitarnych
1 państw ow ych  —  i ich prace na w szystkich polach umie­

jętności i nauh i:“)

(C ią g  dalszej.,)

I z a k  I b e n  — Sid, k a n t o r  w T o ledo ,  był ró w n ież  
s ł a w n y m  as tro n o m em . Pod je g o  k ie ro w n ic tw e m  i za w sp ó ł­
u d z ia łem  R. S a m u e la  J e h u d y  Alfo 1 i i in n y c h  je szc ze  u c j o  

n y c h  żydów  u łożone  z o s ta ły  p ie rw o tn ie  w ję z y k u  h e b r a j ­
sk ic h  w ie lk ą  s ła w ę  m a ją c e  „a lfonsk ie  t a b l i c e 14, k tó re  
o o te m  ta k ż e  żyd p rze łoży ł na  j ę z y k  ła c iń sk i .  Z a  pano- 
■wania Alfonsa X. by ło  w T o ledo  więcej m a te m a ty k ó w  i 
-astronom ów  niż r a z e m  ich  m ia ła  ca ła  ó w cz esn a  E u ro p a .  
tJz ęs ło  n a p o ty k a m y  ta k ż e  h i s z p a ń s k i e j  żydów ,j j a k o  t łu ­
m aczów  d z ie ł  a r a b sk ic h ,  t r a k tu ją c y c h  o m a te m a ty c e  i 
a s t r  nom ii .  W 13. s tu lec iu  s p o ty k a m y  się w H iszpan ii  z 
c a ł ą  ro d z in ą  T ibbonów , o d d a ją c ą  się  w y łąc zn ie  p o d o b n e g o  
ro d za ju  tłóm aczen iom .

W now szy c h  c z a s a c h  W ilhe lm  B e e r  w  B e rl in ie ,  b ra t  
k o m p o z y to ra  M a ie r b e e r a  i p o e ty  W ilh e lm a  B e e ra  p rz e z  
s w e  o b se rw a c y e  k s ię ż y c a  w ielce  zas łuży ł.s ię  około  a s t ro n o m ii .

J e s t  to  p r a w ie  rz e c z ą  n ie  du u w ie rz e n ia ,  źe, p o d c z a s  
g d y  w n a jc ie m n ie jsz y ch  c z a s a c h  ś r ed n ie g o  w ie k u  w y z n a ­
n ie  n ie  s ta n o w iło  p r z e s z k o d y  w w y n o sz e n iu  i u s ta le n ia  
m ężów  ta k ic h  u m ie ję tn o śc i ,  j a k  m a te m a ty k i  i a s tro n o m ii ,  
m ia ło  to  m ie jsc e  w n a s z e m  ośw ieconera  s tu lec i  *. W ie d e ń sk i  
a s t ro n o m  L e w y  n ie  m óg ł je szc ze  w  la tac h  p ię ć d z ie s ię tn y c h  
o t r z y m a ć  n aw e t  po sa d y  n iższe j  k a t e g o r y i  p rz y  w ied e ń sk ie m  
o b s e rw a to ry u m .  D opiero  w obczyźn ie  jegodz ia ła lność  n a ­
u k o w a  u z n a n ą  zos ta ła .  O trzym ał b o w ie m  w P a r y ż u  p o sa d ę  
d y . e k t o r a  ta m te js z e g o  o b se rw a to ry u m .  R ów nież  ndało  się  
w ie d e ń s k ie m u  b a rd z o  u ta le n to w a n e m u  m a te m a ty k o w i  Szpi* 
■izerowi d o p ie ro  po d łu g o le tu ic h  u s i łow an iach  o t rz y m a ć  
p o s a d ę  p ro fe so ra  W ie d e ń sk ie j  P o l i te c h n ik i .  O becn ie  o trzy -  
•mał p osadę  a d ju n k ta  p rzy  w ied e ń sk ie m  o b s e rw a to ry u m

Dr. G riese*),  m łody  je szc ze ,  a le  n a d z w y c z a j  u ta le n to w a n y  
I z r a e l i ta .

W  ś la d  za tem  id z ie  g eo g ra f ic zn e  pole, p o z n a n ie  i 
z b a d a n ie  naszć j  ku ii  z iem sk ić j .  W  c iem n y m  ś red n im  w ie k a  
ż y d o w sk i  nczony  i t u r y s t a  B e n ja m in  z T n d e l i  p rzeds ię*  
w zią ł w ie lk ą  pod róż  oko ło  z iem i,  a  w y d a n e  p rzez  n ie g o  
dzieło , w  k tó rern  tę  podróż  op isu je ,  m a  je s z c z e  obecn ie  w a r to ść  
l i t e ra c k ą ,  B ardzo  e e n n ą  w  ty m  w zg lę d z ie  je s t  p r a c a  dr.  
A. K a y s e r l i n g a w  roczn iku  d i a h i s t o r y i  ży d ó w  i ż y d o w s tw a  
3. tom. L 'p s k  1863 p ‘ t. „ T b e i ln a h m e  d e r  J u d e n  an  den  portn* 
g ie s isc h en  E n td e c k n n g e n "  (U d z ia ł  ży d ó w  w o d k ry c ia c h  portu* 
g a lsk ic h .)  Pod  Isao  z rob iono  p o c z ą te k  z o d k ry c ia m i  i z d o b /c ia -  
mi p o r tu g a l sk ic h  ży d ó w  n a  t e .y to r y n m  a j r y u a ń s k ió m  W zię to  
C eu tę ,  p ie rw sz e  w ie lk ie ,  w a ro w n e ,  n a jd łu ższe  i n a jb a r*  
dzićj za lu d n io n e  m ias to .  Cel ty lu le tn ich  n a jg o rę ts z y c h  ż y ­
czeń  p o r tu g a lsk ie j  In fa n tk i ,  p rag n ą cć j  b o h a te r s k ic h  c y n ó w ,  
n a re sz c ie  zo s ta ł  o s iągn ię ty .  C e u ta  by ła  n ie ja k o  k lu c z e m  
do k ra jów  Is lam u ,  p o s t ra c h e m  ^ lu h a m e d a n ó w ,  p u n k te m  
w yjśc ia  do dalszych  zdobyczy  w zd łu ż  w y b rz e ż a  a f y k a ń  • 
sk iego .  P rzy  zd o byc iu  tego  m ia s ta  byli n a  a r m a d z ie  portn* 
galskie j t a k ż e  — żydz i.  J e d e n  z ty c h  ż y d o w s k ic h  m a r y ­
n a rz y  zn a la z ł  śm ierć  w  tej w a lc e .

P o  zdobyc iu  C en ty  ro z p o c z y n a ją  się p ie rw sz e  da lsze  
podróże lu sy tań sk ic h  o d k ry w a cz y ,  k tó r y m  się z u p e łn ie  od* 
d a w a ł  t rzec i  syn  l s a o  1. in ia n t  H e n ry k ,  p rz y z w a n y  m a r y ­
narzem , n a d z w y c z a jn y  w te d y  m ą ż .  Z n ie z m o rd o w a n y m  
zapałem  z e rw a ł  za s ło n ę  z n ie p o ra d n e g o  k o n ty n e n tu ,  a  ży» 
dzi byli tym i,  k tó r z y  m u p o m a g a l i  w tć m  p rzedsięw zięc iu  
ze sw y m i w iad o m o śc iam i i dośw iadczen iam i.  P rz e z  ż y d ó w ,  
k tó rzy  w  s p ra w e h  h a n d lo w y c h  o b jeżdża l i  ow e n ie z n a n e  
oko lice  dosz ły  do n iego p ie rw sze  w ia d o m o śc i ,  że m oże  
b y ć  zn a le z io n a  d ro g a  z E u ro p y  do In d y i ,  a  k a ż d y  ży ­
d o w sk i  w ęd row iec  z d a le k ic h  k ra jó w  m ile  by ł w i ta n y  
p rzez  d o b ro d u szn e g o  k s ięc ia ,  ży jąc eg o  w sw o je m  obser* 
w a to r y u m .

I J a s o  I I .  bardzo  się  za jm ow ał  o d k r y c ia m i  w zd łuż  
za chodn iego  w y b rz e ż a  AfrykJ. — P rz ez  żydów  k a z a ł  cz y ­
nić b a d a n ia  n a  lądzie ,  p rze z  ich  ro z n m n e  b a d a n ia ,  p rz e z  
ich  b y s t ry  u m y s ł  k a z a ł  w y n a ie ść  ś ro d k i  ce le m  do jśc ia  do 
za m glonego  w p ra w d z ie ,  ale g o rąc o  u p ra g n io n e g o  ce la  po 
b ez d ró żn y m  żyw io le  i pod n ie z n a n e m  n ie b e m .  C e lem  
m ożliw ego  u s u n ię c ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a b łą k a n ia  s ię  na  
n ie zn a n ćm  m orzu  z d a ła  od w y b rz e ż a ,  w y d a ł  I s a o  r o z k a z  
do n a js ła w n ie js z y c h  m a te m a ty k ó w  p a ń s tw a ,  a b y  w w sp ó l­
ny ch  n a ra d a c h  w y n a le ź l i  ś ro  lek ,  m a ją c y  p e w n ie js z y  w sk a ­
za ć  k ie ru n e k ,  ja k i  m a  być za ch o w a n y  i z d a ła  od  z n a ­
nych  okolic n ad b rz eżn y c h  n ie jako  d a ł  p o z u a ć  m ie jsce ,  
gdz ie  się  z n a jd u ją .  Z M arc inem  Behaim , s ła w n y m  r y c e ­
rz e m  i  m a ry n a rz e m  z N orym berg ii  n a r a d z a l i  s ię  w te j  
s p ra w ie  oprócz n ie ja k ie g o  Mojżesza, A b ra h a m a ,  d ła  sw y ch  
m a te m a ty c z n y c h  n a u k  zw a n eg o  A b ra h a m e m  E s tro l ic o  ( a -  
s t ro lo g ie m ) ,  t a k ż e  J ó z e t  i Rodrigo,  żydow scy  p rzy b o c zn i

*) Uczony profesor dr. S teinchneider w Berlinie poświęcił 
większą rozpraw ę zasługom przez żydów około astronom ii, m atem a­
tyk i i m edycyny położonym.

„N ie p rócz  z ie lonćj cz ap k i ,"  o d p o w ied z ie l i  uczniow ie .
„ Z a w o ła jc ie  m i go tu ta j ! "
Z a ledw ie  N a ta n  u s ły sza ł ,  że rab i  A k ib a  chce z n im  

m ów ić ,  ze sk o c z y ł  z k o n ia  i posp ieszy ł cz em p rę d ze j  do 
n iego.

„ N a ta n ie " ,  r z e k ł  m ę d rz ec ,  „ k a za łe m  cię p rzy w o ła ć ,  
bo w idzę ,  że n ie  je s teś  z w y k ły m  śm ie r te lu ik ie m ;  P a n  Bóg 
u w ieńczy ł  sk ro ń  tw ą  k o r o n ą  p r o m ie n i s tą  i o d zn a cz y ł  cię 
z p o m ię d z y  innych .  P ow iedz  m i, coś zdz ia ła ł ,  że z o s ta łe ś  
t a k  sow ic ie  w y n a g ro d z o n y  ?“

N a ta n  opo w ied z ia ł  w sz y s tk o ,  co zasz ło  m ię d z y  n im  
a  Jo a n n a ,  i o z w y c ię s tw ie ,  j a k ie  on o d n ió s ł  n ad  n a m ię ­
tnośc ią .

„O s y n a  m ój,  to ,  o czćrn mi o p o w iad a sz ,  n ie je s t  
t a k  m a łe j  w ag i,  —  te n  bo w iem  je s t  p r a w d z iw y m  b o h a te ­
rem ,  k to  s ieb ie  sam ego  z w y c ięż a .  Je ż e l i  na  z iem i już  cz y ­
n y  tw e  u w ień c zo n e  zos ta ł  t a k im  b la s k ie m  św ie tnośc i ,  j a k a ż  
n a g r o d a  c z e k a  Cię k ie d y ś  w n ie b ie  ? S łucha j w ięc  m ojćj 
r a d y  i zap isz  s ię  w l i s tę  m oich  uczn iów , a b y  g ło w ę  tw ą  
prócz  k o ro n y  onego  czynu , zd o b i ła  w p rzy sz ło śc i  k o ro n a  
w ie d z y ,  bo ty lk o  te n ,  k tó r y  sw e  życie pośw ięca  nauce  
ś w ię te g o  za k o n n ,  j e s t  p ra w d z iw ie  p o b o ż n y m  i n ie ś m ie r ­
te ln y m ."

N a ta n  u s łu c h a ł  r a d y  m ę d rc a  i od tej chw il i  p r z y ­
s łu c h iw a ł  s ię  z w ie lk iem  za ję c ie m  m ą d ry m  n a u k o m  m is trz a .

I p rz e ją ł  s ię  nim i i należn i w n e t  do n a j le p s z y c h  jego  uczn iów . 
Po  n ie ja k im  cz as ie  N a ta n  sam  zo s ta ł  n au c zy c ie lem .

P e w n e g o  ra z u  w sz e d ł  m ą ż  J o a n n y  do sali, w k tó rć j  
i N a ta n m ie w a ł  w y k ła d y ,  w ce lu  z a ż ą d a n ia  ro z w o d u  z m a łż o n
i k ą  s w o ją ;  a le  ro z g lą d n ą w sz y  s ię  po s a l1, s t a n ą ł  j a k b y  w e ó -  
j g ro m  u d e r iy ł  — zobaczy ł  bow iem  N a ta n a ,  k tó re g o  w łaśn ie  

za m ie rz a ł  o sk a rż y ć  j a k o  b u rz y c ie la  pożyc ia  m a łż e ń s k ie g o ,  
n a  czele  znacznej  l iczb ie  uczniów , k tó rz y  m u  o k a z y w a l i  
u szan o w an ie  p rz y n a le ż n e  rab in o w i.

„ S k ą d  ten  cz ło w ie k  tn ta j  s ię  d o s ta ł?  p y ta  j e d n e ­
go  z uczniów . T e n  o p o w ied z ia ł  m u  w sz y s tk o ,  z czego  
n ie g d y ś  N atan  z w ie rz y ł  się  r a b in o w i  A k ib ie ,  j a k  P a n  Bóg 
odznaczy ł go  i w j a k  k r ó tk im  czas ie  zos ta ł  d o s k o n a ły m  
n a u c zy c ie lem .

Z a led w ie  m ąż  J o a n n y  us ły sza ł  s łow e  te  z ust z a p y ­
ta n e g o ,  p rz e k o n a ł  się  o n ie w in n o śc i  sw ćj m a łż o n k i ,  pob ieg ł 
do d om a, rzu c i ł  s ię  je j  do nóg  i p rosił  ze łz a m i  o p r z e b a ­
czen ie  za  w s z y s tk ie  w y rz ąd z o n e  je j p rz y k ro ś e i .

Ach, j a k  c h ę tn ie  p r z e b a c z y ła  m a  b ie d a c z k a ,  ja k  
radośn ie  rzu c i ła  m u s ię  w  ob jęc ia ,  a  g d y  jćj o ś w ia d c z y ł  
j a k im  c u d e m  u le czony  zo s ta ł  z fa łsz y w e g o  p o są d z a n ia  
w z n io s ła  d z ię k c z y n n ie  r ę c e  k n  n ie b u  i ze w o ła ła :

„Bóg, w k tó r y m  p o k ła d a ła m  z a w sz e  ufność,  o k a z a ł  
s ię  d ła  m n ie  ł a s k a w y m — J e m n  w ięc  cześć  1 s ł a w a ! "  —
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l e k a r z e  Isao .  J ó z e f  i R o d r ig o ,  b io rą c y  ta k ż e  cz y n n y  u d z ia ł  
w  w y k o ń c z e n iu  z iem sa ie g o  g lo b u  d la  ż e g la rz a  P e d ro  de 
C o r i ib a i ,  zn a c z n e  z a jm u ją  s ta n o w isk o  w h is to ry i  o d k ryć
p o r tu g a l s k ic h .  (C. d. n .)

K O R E S P O N D E N C I E .
S ta n is ła w ó w  dn ia  13. C z e rw c a  1886.

D n ia  1. czerw ca b r. z o s ta ła  tu  o tw a r t a  iz ra e i i c k a  
4 k la so w a  s z k o ła  lu d o w a .  J ę z y k i e m  w y k ła d o w y m  je s t  
p o lsk i .  I n s t j  tu c y a  t a  j e s t  w n a s z e m  m ie śc ie  bardzo  p o ­
t r z e b n ą .  D o w o d em  te g o  j e s t  p o k a ź n a  l iczba  t. j 212 uczę-  
s z c z a ją c y c ń  uezni; w  do sz k o ły ,  k tó r y c h  um ieszczono  w  3 
sa lach ,  a m ia n o w ie ie  w k la s ie  I  w dw óch  o d d z ia ła c h  160, 
a  52 w k las ie  I I .  S z k o ła  obecn ie  m ieśc i  się p ro w iz o ­
ry czn ie  w dom u  s ie ró t  im .  A b ra h a m a  H a lp e r n a ,  z p o w o d u ,  
ż e  n ie  u k o ń c z e n o  jeszcze r e s ta u r a c y i  n a ję te g o  lokalu .  
S y n o m  z m a r łe g o  d o b ro cz y ń cy  n a le ż y  s ię  sz c z e re  podz ię ­
k o w a n ie  za  b e z p ła tn e  ods tąp ien ie  ^ u b ik a c y i  n a  ce le  sz k o ły .  
R ów nież  na leży  s ię  u z n a n ie  za  g o r l iw y  z a jm o w a n ie  się  i 
o p i e k ę  n ad  s z k o łą  K om ite tow i sz k o ln em u ,  n a  k tó re g o  
eze le  s to i m ąż  p o w sze ch n ie  s z a n o w a n y ,  p. A b ra h a m  I s a a k  
F isch le r ,  p rez es  tu te jsz e j  filii w ied .  izr. A ll iance .

N a u k ę  re lig ii  m ojż .  o b ją ł  w e w s z y s tk ic h  k la sach  p. 
M a k s  W e isb e sg ,  d y re k to r  sz ko ły .  U b o g ich  uczn iów  za o ­
p a t rz o n o  w w sze lk ie  p rz y b o ry  n au k o w e ,  n a  k tó r e  w y d a n o  
do tąd  34  złr. 5 ct:

W ko ń cu  za u w aż y ć  n a leży ,  ze u rz ą d z e n ie  szko ły  j e s t  
pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  w y b o rn e .  N ie  szczędzono  g rosza ,  
ab y  ty lk o  z a k ła d  t e n  o d p o w ie d n io  w y m o g o m  czasu 
z a o p a t r z y ć - N. S.

Rozmaitości.

—  Z B u d a p e sz tu  p ' s z ą  du w ie d e ń sk ie g o  p ism a  
,N e u z e i t "  że  p. T re fó r t ,  w ę g ie r sk i  m in i s te r  w y z n a ń  i o św ie ­
ce n ia  nosi s ię  z m y ś lą  za ło ż e n ia  w m ia s ta ch  ze zn a cz n y m i 
zboram i izr.  o so b n y ch  g im n a z j ó w  d la  uczniów  żydow sk ich ,  
w  k tó r y c h  by  w su b o tę  i u roczyste  św ię ta  ż y d o w sk ie  m e 
by ło  w y k ła d ó w  P lan  te n  p o ru sz y ć  m ia ło  w ęg ie rsko-ży-  
d o w s k ie  b iu ro  k ra jo w e  ( L a n d e s k a n z le i ) ,  a b y  nie g w ałcono  
s u m ie n ia  ży d o w sk ich  uczn iów  g im n a z y a ln y c h  i żeby  im 
u m o ż l iw ić  o b se rw o w a n ie  so b o ty  i u ro c z y s ty c h ,  — 
D r .  G o d em a n ,  r a b in  w ie d e ń sk i ,  św ią tp o p ie ra  b a rd z o  
t ę  m yśl ,  w liśc ie  w y s to so w a n y m  do r e d a k to r a  p ism a  
„ O e s te r r e ie h isc h e  W o c h e n s c h r i f t . “ My z naszć j  s t ro n y  n ie  
b a rd z o  p o c h w a la ć  m o ż em y  ow ćj m y ś l i ; bo za k ła d y  te  do- 
p r o w a d z ą  nas  do w ię k s z e g o  je s z c z e  s e p a ra ty z m u  m iędzy  
obu  w y zn a n iam i .  J e d n a k o w o ż  w obec  co ra z  w zm a g a ;ąc eg o  
s ię  a n ta g o n iz m u  m ię d z y  c h rz e śc i ja ń sk ą  a  żydowską* lnd< 
no śc ią  na  W ęgrzech  w y w o ła n e g o  ru c h e m  a n ty s e m i ty z m u
i w obec  w e k sa c y i ,  n a  j a k i e  ta m  n a r a ż o n a  j e s t  m łodz ież  ' 
iz r .  g im n a z y a ln a  — co w ła ś c iw y m  je s t  po w o d em  podnie* 
s i e n ią  ow ej m y ś l i  z a ło ż en ia  o sobnych  g im u a zy ó w ,  a  nie 
j a k i e ś  w zg lędy  r e l ig i jn e  —  m e  p o zo s ta je  n ic  " innego ja k  
ty lk o  g o d z e n ie  s ię  o w ą  m yślą .

— jjP rzeg ląd  R z e s z o w s k i11 w w s tę p n y m  a r ty k u l e  z 
d n ia  6 .  c z e rw c a  żali s ię ,  że Iz rae l ic i  w G alicyi szczegó ln ie  
k la s y  n iższe  i ś r e d n ie  u ż y w a ją  m ię d zy  so b ą  ża rg o n u  lub 
j ę z y k a  n ie m ie ck ie g o  i je szcze  s ię  n ie  p o c z u w a ją  do o b o ­
w ią z k u  do . z e s p o le n ia  s ię  z n a ro d e m  m o w ą /  P odnosząc  
n ie s łu sz n o ść  u ż y w a n ia  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  t a k  kończy 
P r z e g lą d  : „Nie o d z y w a m y  się  do c iem nej m a sy ,  bo do 
t ć j  ni p isw ó  nasze, ni a r g u m e n ty  je szc ze  n ie  frafią, n ad  
n i ą  p o t r z e b a  je szcze  d ługo ,  b a rd z o  d łu g o  p ra c o w a ć  i to 
p rzez  s z k o ły ,  by  się p o c z u ła  do so l id a rn o śc i  narodow ej;  
ale p r z e m a w ia m y  do średn ie j  k la sy ,  do ś redn ie j  in te l ig e n -  
cyi, że  czas  już zespo lić  s ię  z nam i i /n o w ą  i dnchem . 
L udzie  zaś  w yższe j  in t e l i g e n c j i  n ie ty lk o b y  p o w in n ic z y n e m  
daw ać ze siebie p r z y k ła d  ch lu b n y  d la  niżej po łożonych  w 
sp o łe c z e ń s tw ie ,  a le  w sze lk im i im  dos tępnym i ś ro d k a m i  
w p ły w a ć  n a  tę  k la sę ,  p o b u d za ć  j ą  i zachęcać ,  by  w d o ­
m o w ych ,  co d z ie n n y ch  s to s u n k a c h  u ż y w a ła  j ę z y k a  po lsk iego .  
In te l ig e n c y a ,  u ż y w a ją c a  pom iędzy  tob ie  ró w n y m i o jczyste j  
m owy, n iech  do n iższe j  k la sy  n ie  m a  zw y cza ju ,  j a k  się 
d o tą d  p r a k ty k u j e ,  p r z e m a w ia n ia  po n ie m ie c k u ;  rów nież  i 
w sz y s tk ic h  ch rz eśc i ja n  h a s łe m  s tać  się  pow inno ,  z żadnym  
Iz ra e l i tą  w k r a ju  an i  s łó w k a  po n ie m ie c k u  nie m ówić. 
S ta rs i  n ie t a k  p rę d k o  o d w y k n ą  od z a k o rz e n io n e g o  na łogu ,

a le  m ło d szą  g e n e r a c y ą  n a leż y  b e z w z g lę d n ie  p rz y z w y c z a ja ć  
od n a jm ło d sz y c h  la t  do o jc z y s tć j  m o w y .

Miejmy nad z ie ję ,  że n a d e jd z ie  te n  czas, w k tó r y m  s ię  
o b y w a te le  jednej  z iem i,  choć różnych  w y z n a ń  po łącz^  i z e s p o lą  
w ę z ła m i  je d n e j  o jczystć j  m ow y , a  w te n c z a s  z n ik n ie  w ie le  
re z te re k ,  p o d e j rz y w a ń .  a częs to  i n ie ch ę c i ,  j a k i e  n a s  d o tą d  
r o z d z ie la ją  i s i ły  n a sz e  ro z p ra sz a ją .  W y p o w ia d a m y  ty c h  
słów  i u w a g  p a r ę  n ie  d la  w y ta c z a n ia  in k r y m in a c y i ,  ale w  
p ra w d z iw ie  życz l iw ej in te n c y i ,  w ie rz ąc ,  że ogół in tc ligen*  
cyi iz rae l iek ić j  n zn a  s łu szn o ść  naszych  w y m a g a ń /

C h ę tn ie  d a je m y  m ie jsc e  p o w y ż s z y m  n w ag o m  patry« 
o ty c zn e g o  p ism a  n a m  p r z y c h y ln e g o  z tern z a p e w n ie n ie m ,  
że in te l ig e n cy a  p o d z ie la  je  w zu p e łn o śc i  i  s t a r a  s ię  w sze l-  
k im i  s i łam i d z ia ła ć  w  ty m  d u e h u ;  j e d n a k o w o ż  co w ie k i  
zaw in i ły ,  n ie  d a  s ię  je d n e m  cięc iem  p rze łam a ć .  C zas  i 
p o s tę p  zdz ia ła ją ,  że n a w o ły w a n ia  p o w y ższ e  s ta n ą  s ię  
z b y te c z n y m i .  . . .

—  O sta tn ie  s p ra w o z d a n ie  m ie s ię c z n e  A ll iance  israe*  
l i te  un ive r8e l le  donosi,  że p. F a n u  były. d ep u to w a n y  a  
o b ec n y  r e d a k to r  g az e ty  „ L u p t y “ o g ła sz a  p. t. „ k w e s ty a  
ż y d o w s k a "  Bzereg a r ty k u łó w ,  w k tó ry c h  s tannw czo  w  
ob ro n ie  ży d ó w  w y s tę p u je .  P. P a n u  na leż y  do ty c h  r z a d ­
k ic h  w y ją tk ó w  d z ie n n ik a rz y  ru m u ń sk ic h ,  k tó rz y  p o s ia d a ją  
cyw ilu  o d w a g ę  w y p o w ie d z e n ia  sw eg o  z d a n ia  c a łk ie m  
sp ra w ie d l iw ie  i b e z p a rc y a ln ie .  I  t a k  p isze  on na  je d n ć m  
m ie jse u  : . J e s t e m  w e w n ę t rz n ie  p r z e k o n a n y ,  że p o s tępow an ie  
R u m u n ó w  w obec  ży d ó w  je s t  m e ty lk o  n ie lu d z k ie  i n ieli*  
be ra ln e ,  a le  n a w e t  ze w zg lę d ó w  p o l i ty cz n y ch  p o ż a ło w a n ia  
godne. R y c z a ł to w e  p o tę p ian ie  w szy s tk ich  ży d ó w  i za m ia s t  
z im n eg o  ro zu m o w an ia  g łos ić  n a m ię tn ie ,  że k a ż d y  żyd j e s t  
n a ro d o w ć m  n iebezp ieczeńs tw em , n ie  z g a d z a  s ię  z p o l i ty c z n e m  
s ta n o w is k ie m ,k tó re  n ig d y  n ie  o d d aw a ło  d o b ry ch  u s łu g  ty m ,  
k tó r z y  je  za ję l i .  N ie  w a h a m y  się  ośw iadczyć ,  że po s tęp o ­
w a n ie  R ządn  w k w e s t y i  ży d o w sk ić j  za s łu g u je  n a  p o tę ­
p ie n ie  R z ąd  s traszy ł  s łabych ,  a  w sp ie ra ł  s ilnych , o p u śc i ł  
nb o g ą  i c i e r p ią c ą  m a s ę  żydów."

:—  D n ia  23. m a ja  w F e z ,  r e z y d e n c y i  su l t a n e  i j e g c  
d w o m ,  w y k o n a n y  zo s ta ł  n a p a d  na z a m ie sz k a ły c h  ta m  ż y ­
dów, p rzy c zem  w ie lu  z nich r a n io n e  U rz ę d y  en e rg icz n ie  
w y s tą p i ły  w ob ron ie  ż y d ó w ;  j e d n a k o w o ż  w ie lk ie  je sz c z e  
z te g o  pow odu  p a n u je  z a n ie p o k o je n ie .  N ie s te ty  p o w ta ­
rz a ją  się  b e z u s ta n n ie  ta k ie  w y p a d k i  f a n a ty c z n y c h  n ap a d ó w .  
W p raw d z ie  da je  się sp o s t rz eg a ć  z w ro t  ku  le p sze m u  w ty m  
k ie ru n k u  że w ła a z e  p rzec ież  za c z y n a ją  b ronić  życ ia  i 
w ła sn o śc i  żydów , czego d o tą d  nie czyniono . T o  zm ien io n e  
p o s tę p o w a n ie  p r z y p is a ć  n a leż y  e n e rg ic z n e m u  p o s tę p o w a ­
n iu  obcych  posłów , k tó r e  w y w a r ło  w p ły w  n a  o toczen ie  
su łtana .

—  D la  ko lon ii  w a k a c y jn y c h  złożono n a s tę p u ją c e  
d a t k i :

P p  A le k s a n d e r  S c h o r r  z D ro h o b y c z a  5 złr. —  D y ­
r e k to r  P u s n e r  3 z ł r  —  J a k ó b  R u b in s te in  2 złr. — S a lo ­
m o n  K a p r a l ik  2 złr. —  A ie k s a n d e r  F l e c k e r  1 z ł r .  — 
Dr. M aks B odek 1 złr. — Dr. F i l ip  Z n k e r  5  z ł r .  —  J ó ­
ze f  K ó m g s b e rg e r  5 złr.  30  ct. —  A rno ld  B a ez ew sk i  2 złr.  
—  R azem  z p o p rz e d n im i  36 złr. 30. ct.

D R U K A R N I A
O l i .  R o h a t y n a

we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 21 

poleca się S zanow nej Publiczności do w y k o n an ia

w s ie lM  robót w  i t h s  M a n i  wdiodjącjob.j
Drukarnia jest otwartą każdego czasu, tak 

we święta izraclickie jakoteż katolickie

i  w ykonuje w szelk ie zlecenia
po cenach  na jum ia rkow ańszych .

O dpow iedz ia lny  r e d a k to r .  X  E m a n u e l  F riinkel.  W y d a w ca  : S tow arz .  „o z o m e r  Izrael11. D rukiem  O h .R o h a ty n a  we Lwowie.


